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W ydanie i l
.Gazeta Grudziądzka" wychodzi 3 razy tygodniowo

m 3 wydaniach: i (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy w$ch„ Małopolska I zagranica) Ul. (Wielkopolska i siąsa, 
wraz z bezplatnemł dodatkami ..Gospodarz i Osadnik", „Robotnik'’ „Dobra Gospodyni” „Śmiech'’, „Przyjaciel Młodzieży", 
„Gość Świąteczny" i inne dodatki. — Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszeniem w dom 3,89 zł., miesięcznie 1,30 zł. 

w Wolnem Miećcie Gdańsku 2,50 guldenów zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgji 36 frank ów belg., w Holandji 
w Niemczech 4 00 RMk„ w Szwajcarji 5 fr szw„ w Czechosłowacji 38 koron szesk., w Austrji 8 szylingów w Danji 6 koron duńskich, w Szwecji 5 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1 dolar, w innych krajach równowartość 1 dolara ameryk. — Ogłoszenia drobne zg słowo

* tłustym drukiem podwójnie, najmniej 2 zl., tylko za gotówką zgóry.

2,50 guldenów hol. 
koron szwedzkich, 
20 groszy, słowa
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Jed n ość  CHłopsRa
to dzisiejsze Hasło Masy Ludowej !

Gdy jakie 5—6 lat temu z Masy 
Ludowej ku górze zaczęło iść woła­
nie o zjednoczenie Ruchu Ludowe­
go _  zjawisko to było niespodzian­
ka nawet dla wielu — wybitnych 
przywódców ludowych! — Uwa­
żali je coprawda za rzecz bardzo 
pożądaną, ale w każdym razie za 
rzecz dziwną, nadzwyczajną, dla 
wielu niezupełnie zrozumiałą. Nie­
zrozumiała może dlatego, że chło­
pów* dotąd zawsze widziano waś­
niących się, kłócących się — : rze­
czywiście powaśnionych.

Dziwiono się temu pędowi ku 
zjednoczeniu — i nie wiedziano 

'skąd on się ‘wziął.
Dla nas, dla „Gażety Grudziądz­

kiej"' — ten p'ęd do zjednoczenia, 
te glosy idące od dołu ku górze, do­
magające się zjednoczenia Ruchu 
Ludowego nie były wcale rzeczą 
nadzwyczajną, nie były niespo­
dzianka. Dla nas były one zupełnie 
naturalnym skutkiem, wynikiem 
celow ej pracy, konsekwentnego wy­
trwałego działania naszego wy­
dawcy, który w najbliższych dniach 
wraz z swą „Gazetą Grudziądzką44 
będzie obchodził jubileusz owej 40- 
letniej pracy wydawniczej, oświa­
towej, oraz swej 40-letniej działal­
ności na niwie ludowej, czterdzie­
stolecie pracy dla Ludu polskiego.

Gdy tylko otwarły się także dla 
naszego Pomorza ramiona Matki- 
Ojczyzny —- Kulerski odrazu rzu­
cił hasło „Zjedn. Ruchu Ludowego44.

W r, 1894-ym, 'zakładając » ?a” 
zetę Grudziądzką44, uczynił to, jak 
to powiedział w swej pierwszej 
odezwie do Ludu Polskiego, zapo­
wiadającej założenie gazety —• dla­
tego, by dać oparcie całemu Lu 
dowi polskiemu byłego zaboru pru­
skiego — by go uświadomić pod 
względem narodowym, uzdolnić do 
obrony swych skarbów religijnych 
i narodowych oraz swych praw. 
Podobnie w r. 1920 — wchodząc na 
cały obszar Rzeczypospolitej z „Ga­
zetą Grudziądzką44 czynił to z 
pragnieniem i postanowieniem 
krzewienia myśli państwowej w o- 
parciu o Lud. Rzucił więc hasło — 
budówan a Polski ludowej, rzucił 
hasło zjednoczenia Ruchu Ludo­
wego Wedle jego przekonania dot 
wiem bez zjednoczenia Masy Ludo­
wej o budowaniu Polski Ludowej 
mowy być nie mogło.

Gdy więc „Gazetą Grudziądzka44 
opanowała osłabienie z czasów wo­
jennych i zaczęła znowu nabierać 
sił wskutek poparcia Masy Ludo­
wej — Kulerski na Całym obszarze 
Rzeczypospolitej zaczął szerzyć 
swe hasła, zaczął głosić przede­
wszystkiem hasło zjednoczenia Ru­

chu Ludowego. Im bardziej rosła 
liczba abonentów, tem więeej tych 
groszy, idących z kieszeni ludo­
wych — do jego Zakładów, Kuler­
ski zamieniał na papier i druk! 
Szły więc bezpłatnie krocie tysięcy 
egzemplarzy „Gazety Grudziądz­
kiej44 z hasłem zjednoczenia Ruchu 
Ludowego między Lud. Szły z tera 
hasłem między Lud miljony odezw' 
z nagłówkiem: „Wiktor Kulerski 
do Ludu Polskiego44.

Kulerski rozwinął więc w ten 
sposób tak wielką propagandę na 
rzecz zjednoczenia Ruchu Ludo­
wego, że ona poszła na nerwy wro­
gom Ruchu Ludowego. I  to tak 
dalece, że próbowali poprostu ju ­
dzić przywódców Ruchu Ludowe­
go przeciwko Kulerskiemu. W yty­
kali, że Kulerski śinie wydawać 
odezwę z nagłówkiem „Wiktor Ku­
lerski do Ludu Polskiego44. — A 
nawet wzywali wprost do poskro­
mienia Kulerskiego!

Trzeba nam przy tej okazji tak­
że stwiedzić, że nawet niektórzy 
przywódcy patrzeli kosem okiem 
na poczynania Kulerskiego. A byli 
i tacy, którzy znaczenia zjednocze­
nia Ruchu Ludowego nie doceniali, 
albo też nie wierzyli w trwałość ta­
kiego zjednoczenia.

Tak np. jeden z najwybitniej­
szych przywódców Ruchu Ludo­
wego, gdy mu Kulerski długo tłó- 
maczył konieczność takiego zjedno­

czenia i jego olbrzymiego znacze­
nia dla Ludu samego i dla Państwa 
— odpowiedział: „Co to panu po­
może, przecież to się potem i tak 
znowu zróżniczkuje44 — czyli roz­
leci. (Było to na pewien czas przed 
jednym z rozłamów. .Red. G. Gr.).

Kulerski jednakże nie wiele się 
troszczył o to wszystko, nie znie­
chęcił się spotykanemi trudnościa­
mi, lecz dalej sial swe odezwy po 
całej Polsce, siał swe hasło zjedno­
czenia Ruchu Ludowego, budził 
Lud do życia politycznego, do sze­
regowania się. I Ruch Ludowy rósł 
jak lawina!

Ale Kulerski wtenczas doszedł 
też do przekonania, może mylnego 
przekonania, ale przekonania, że 
nie należy za dużo zawodowych po­
lityków, ludzi niezwiązanyeh z 
wsią, wybierać do parlamentu. O- 
bawial się, że właśnie oni, ich am­
bicje, przyczynią się do owego „ró­
żniczkowania się44 — czyli rozbija­
nia Ruchu Ludowego. Z tego też 
względu dążył do zjednoczenia Ru­
chu Ludowego przedewszystkiem 
od dołu z pominięciem góry, A na 
czele Ruchu Ludowego pragnął wi­
dzieć — Chłopa.

Rozmach rozwoju Ruchu Ludo­
wego i pęd do zjednoczenia u dołu 
został na pewien okres czasu zaha­
mowany przez — wypadki majowe,

Ale posiane przy pomocy railjo- 
nów odezw ziarna myśli zjednoczę-

P rze d  w y b o ra m i do  ra d  g ro m a d z k ic h
W nr. 84-Dziennika Ustaw R. P. 

z dnia 25 bm. ogłoszono urzędowo 
regulamin wyborczy do rad gro- 
madzkich na obszarze 6 woje­
wództw małopolskich i zachod­
nich, a mianowicie: krakowskiego, 
lwowskiego, stanisławowskiego,

tarnopolskiego, pomorskiego i po­
znańskiego.

Obecnie — po ogłoszeniu regula­
minu wyborczego w najbliższych 
dniach należy się spodziewać roz­
pisania przez starostów wyborów 
do rad gromadzkich.

Polskie zwycięstwo
w międzynarodowych zawodach balonowych

Po wystartowaniu w niedzielę 
dnia 23 bm. z lotniska mokotow­
skiego w Warszawie 19 balonów do 
zawodów międzynarodowych o pu­
har Gordon-Bennetta, przez dni 
kilka nie było wiadomości o losie 
poszczególnych balonów, wreszcie 
w środę depesze doniosły, że najda­
lej od Warszawy wylądował pol­
ski balon „Kościuszko44 pilotowa­
ny prźez kapt. Hynka. Wylądował 
on na Ukrainie sowieckiej w od­
ległości 1300 kim. od Warszawy.

Drugie i trzecie miejsca przy­
padły iw n ież  balonom polskim 
„Warszawa44 i „Polonja44. „Warsza­
wa44 wylądowała w okolicy^ Riaza- 
nia w Rosji sow. w odległości 12S0 
kim. od Warszawy, zaś „Polonia44 
w Finlandji w odległości ,1175 kim. 
od Warszawy. >

Tak więc Polska zdobywa po­
raź drugi puhar Gordon-Bennetta. 
Po dwa razy już zdobyły puhar ten 
również Belg ja i Ameryka,

niowej kiełkowały — i po upływie 
pewnego czasu bujnie się rożwi- 
jały. Zrozumienie konieczności zje- 
dnocznia stało się wreszcie u dołu 
powszechnem. — A stało się to ku 
zdumieniu także niektórych przy­
wódców — dla których ten fakt 
był niejako objawieniem. Byi obja­
wieniem, ponieważ nie widzieli do­
kładnie co się dzieje u dołu, w Ma­
sie Ludowej, jakie tam się dokonu­
ją  przemiany. Nie znali wysiłków 
Kulerskiego. — A ci, którzy znali, 
po części je lekceważyli.

Wreszcie pęd do , zjednoczenia 
Ruchu Ludowego stał się tak po­
tężnym — że musiał bić w oczy. 
I  wtenczas zabrano się do dokona­
nia — tego zjednoczenia.

Pewnie, że zjednoczenie to wiel­
ka wiekopomna rzecz, tylko że się 
do tego zjednoczenia poszło — nie­
właściwą drogą.

Przedewszystkiem góra nie zro­
zumiała jednego — a mianowicie, 
że w Stronnictwie Ludowem, w 
stronnictwie, w którem się zrzesza- 
jąją chłopi — trzeba na czele 
chłopa! Chłopa, któryby był nie­
jako wcieleniem, uosobieniem my­
śli i dążeń chłopskich. A takiego 
chłopa przecież Ruch Ludowy miał 
i ma.

A poza,tem popełniono inne jesz­
cze także wielkie błędy.

Skutek był ten, że stało się to, 
czego się Kulerski obawiał: — Od 
samego początku zjednoczenia za­
częło s ię . . .  różniczkowanie się------
I  właśnie w chwili obecnej dzieją 
się znowu w łonie Stronnictwa rze­
czy, o których już pisaliśmy, a któ­
re wywołują u dołu, w Masie Ludo­
wej, żywy niepokój i lęk o całość 
Stronnictwa i stąd rozgoryczenie 
na — górę — — —

Mimo wszystko zjednoczenie 
Ruchu Ludowego było, jak już wy­
żej wspomniano, rzeczą wiekopom­
ną i Lud polski za nic w świoeie 
nie zechce się tego zjednoczenia 
wyrzec, lecz raczej rzuci klątwę, 
na każdego, któryby się chciał w 
taki czy inny sposób, do rozbicia 
czy też do osłabienia Stronnictwa 
przyczynić!

Trzeba więc naprawić popeł­
nione blędv — a przedewszystkiem 
oczyśdć górę gruntownie z wszyst­
kich żywiołów niepewnych, z wszy­
stkich jednostek dążących do — 
różniczkowania czyli do rozbija­
nia Masy Ludowej wzgl. Je j Stron­
nictwa Ludowego.

Wyciąć wrzody, wypalić chore 
miejsca rozpalonem żelazem!

Hasłem nąszem musi być — 
J e d n o ś ć  C h ł o p s k a !
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Gzy i s t n ie j e  s o l id a r n o ś ć  p o ls k ic h  c h ło p ó w ?
Przed paru dniami spotkałem 

pod Lwowem kilka fur, jadących 
z jabłkami aż z pod Sokala.

— Zapewne dla żydowskich 
handlarzy wieziecie jabłka?

— Nie, my Ukraińcy, my wie­
ziemy jabłka dla ukraińskiej ko 
operaty wy, która niedawno po­
wstał;; we Lwowie dla przeróbki 
jabłek ...

— Czy dostaniecie zaraz pie­
niądze?

Jesteśmy członkami kooperaty­
wy i naruzie dostajemy zaliczkę, a 
po sprzedaniu towaru resztę . . .

To tylko mały fragment z rozu­
mnego rozwoju chłopskiej spół­
dzielczości, która wśród ruskich 
chłopów rozwija się doskonale, po­
nieważ ruskie kooperatywy nie 
podlegają szkodliwemu naciskowi 
politycznemu ze strony czynników 
B.B., nie potrzebują tolerować ró­
żnych szkodników spółdzielczych, 
jak słynny rewizor Kąęik, który za 
swoje czynności w jednym dniu 
każe sobie płacić przeszło 2000 zł., 
nie muszą tolerować różnych wy­
drwigroszów i złodziei, którzy 
okrzykiem „niech żyje marszałek 
Piłsudski** starają się pokryć 
wszystkie swoje łotrostwa.

Słowem warunki materialne 
i moralne chłopa ruskiego są o wie­
le pomyślniejsze i stąd często sły­
szymy fatalne zdanie, że Polakowi 
dziś bardzo ciężko żyć na wsi . . *

A jednak nie powinniśmy roz­
paczać. Zeszłoroczna i przedzeszło- 
roczna akcja strajków targowych 
przekonała nas, że wśród chłopów 
istnieją wprawdzie nieliczni zresz­
tą lizusy i zdrajcy, istnieje nawet 
u pewnych jednostek jakaś zawiść 
sekciarska, która nakazała zwołać 
zjazd gospodarczy w sprawie s tra j­
ków targowych do domu wolnomy­
ślicieli, by uniemożliwić szcąerym 
katolikom, których jest 90 procent 
wśród ludowców, przybycie na ten 
zjazd.

Niedawno osławiony redaktor 
„K urjera Porannego** p. Stpiczyń- 
ski zarzucał polskiej wsi, że nie 
umie się zorganizować. Polska wieś 
potrafiłaby to zrobić nie gorzej od 
ruskiej wsi, która dziś jest dosko­
nale zorganizowana, niestety w 
kierunku wrogim dla państwa pol­
skiego.

W  dzisiejszych' warunkach tru ­
dno oskarżać wieś o niezdolność 
de organizacji.

Obecnie wieś polska stanęła zno­
wu przed ważnem zagadnieniem. 
Kilkaset wsi polskich zostało zu­
pełnie zniszczonych przez powódź 
Setki tysięcy ludzi i ich chudoba 
głoduje.

Gdy av roku 1912 powódź znisz­
czyła górskie powiaty środkowej 
Małopolski, chłopi polscy z Po­
znańskiego zebrali kilkaset wago­
nów ziemniaków, które za zwro 
tern kosztów kolejowych rozdano 
między polską i ruską ludność.

Obecnie również powinni pol­
scy chłopi, którzy nie zostali do­
tknięci powodzią, opodatkować się 
po 1 kg zboża od morgi lub też 5 kg 
ziemniaków, albo 5 kg siana i 
przez komitety powiatowe przesiać 
ludności powiatów zniszczonych 
powodzią.

Nie wszyscy powodzianie po­
trzebują darmochy, ale nie 'chcą u

żydów przepłacać lichwiarskich I tacE Trzebahy tylko kilkunastu 
cęn i tu  znowu byłoby wspaniałe ruchliwych i uczciwych ludzi, 
pole do wymiany towarów i sprze-1 tych nie trudno znaleźć, 
dąży ich w poszczególnych powia-* Ks. Panas.

MANEW RY ARM JI CZECHOSŁOWACKIEJ.
A rtyleria czechosłowacka biorąca udział w manewrach tegoroczynyeh.

Coraz to więcej mamy karteli
Znaną jest powszechnie szkodli­

wość karteli dla naszego życia gospo­
darczego, znane są i ciągłe zapowiedzi 
rządowe o walce z zachłannością kar­
teli. N iestety  wszystkie te zapowie­
dzi pozostają tylko w dziedzinie zapo­
wiedzi i życzeń, bo karteii nie ubywŁ. 
ale przeciwnie mnożą sie one jak grzy­
by po deszczu.

W arszawski dziennik „ABC“ poda. 
je, że w  ciągu ostatnich dwóch mie­
sięcy zarejestrowanych zostało l’C no­
wych karteli, czyli Wszystkich ‘eli 
dotąd zarejestrowanych mamy :v -ś

Że więc społeczeństwo j e s t ' e r :  to 
biedniejsze, niema w tem nic d"' e- 
go, boć codzień powstają coraz to no­
we pijawki, które w ypijają z obywa­
teli te resztki zasobów, które tu i 
ówdzie utrzymały się jeszcze.

CHCESZ DOBROBYTU 
DLA POLSKI I SIEBIE?

Pracuj wydajnie, oszczę­
dzaj i kupuj tylko wy­
roby krajowe. — — —

kawalerów „Yirtuti Militari”
Z dniem: 21 bm. weszło w życie roz­

porządzenie m inistra spraw wojsko­
wych do ustawy z 1933 r. o orderze wo­
jennym  „Yirtuti Militari".

Rozporządzenie przewiduje, iż ha­

ft
walerowi „Virtuti M ilitari“, nieposia- 
dającemu wystarczających środków, do 
życia, Państwo dostarczy pracy na je ­
go prośbę, przy zachowaniu obowiązu­
jących dla danej dziedziny pracy prze-

Stan wyjątkowy w Hiszpanji
Z Madrytu donoszą: W poniedziałek 

został wprowadzony w całej Hiszpanji 
stan wyjątkowy, który jest wstępem  
do stanu oblężenie. Rząd posiada Pra­
wo zawieszenia swobód konstytucyjn. 
Prasa podlega ostrej cenzurze. Sytu ­
acja ogólna jest niezwykle naprężona. 
Śledztwo w sprawie szmuglu bronią 
nie zostało zakończone. Władze prze­
prowadziły w prowincji Oviedo szereg 
rewizyj domowych, które nie dały do­

tychczas spodziewanego rezultatu. W 
kołach rządowych panuje w dalszym  
ciągu przekonanie, że elementy skraj­
ne planowały zamach stanu. Przemy­
słowiec Echevaritza dostarczał zama­
chowcom broni. Pomimo usilnych sta­
rań nie odnaleziono parowca, który 
przewoził broń. W edług przypuszczeń 
statek został zatopiony wraz z trans­
portem broni i amunicji przez załogę, 
która skryła się.

Stan zdrowia prez. MasaryKa
W sobotę popołudniu rozeszły 

się w Pradze niepokojące pogło­
ski o poważnem pogorszeniu się 
stanu zdrowia prezydenta republi­
ki łMasaryka, przebywającego już 
od kilku miesięcy na swej posia­
dłości wiejskiej w Lana.

W związku z powyższemi po­
głoskami urzędowe Czeskie Biuro 
wydało w godzinach wieczornych 
komunikat prostujący prawdzi­
wość wszelkich wiadomości o po­
gorszeniu się stanu zdrowia prezy­
denta.

W ielkie odkrycie
Jak  donosi francuskie pismo 

„Petit Journal** p. Irena Curie- 
Joliot, córka zmarłej niedawno 
wielkiej uczonej polskiej Marji 
Curie-Sklodowskiej odkryła meto­
dę, która pozwoli na sztuczne wy­
twarzanie radu.

Ze względu na olbrzymią donio­
słość odkrycia, które udostępni po­
siłkowanie się niesłychanie dotych­
czas drogim i rzadkim radem przy 
leczeniu raka, dziennik przewidu­
je, że p. Curic-Joliot otrzyma na­
grodę Nobla.

Śledztwo w sprawie zamordowania 
śp. min. Pierackiego na ukończeniu

Śledztwo w. sprawie skrytobójczego 
zamachu na śp. min. Pierackiego jest 
jpż na ukończeniu. Śledztwo to było 
prowadzone przez specjalnie powołaną

Wstrzymanie licytacyj
Izby skarbowe wstrzymały od 151 publiczne u właścicieli, dzierżawców, 

bito. do pierwszych dni października gospodarstw rolnych, .wobec przypada- 
idókonywanie licytacyj ża należności I jącego okresu siewów jesiennych.

brygadę, złożoną z najzdolniejszych o- 
ficerów śledczych i prokuratorów z sę­
dzią śledczym dla spraw szczególnej 
wagi Wituńskim na czelę.

Obecnie załatwiane są czynności u- 
zupełniające i niebawem urząd proku­
ratorski ma przystąpić do sporządze­
nia aktu oskarżenia. Jest rzeczą nie­
wykluczoną, że proces o zamordowa­
nie śp. ministra Pierackiego znajdzie 
się na wokandzie sądowej już na po­
czątku przyszłego roku.

pisów ustawowych. Starostwo stwier­
dzi warunki m aterjałne i stan zdrowia 
proszącego o pracę, oraz jego kwalifi­
kacje osobiste, poczem skieruje poda­
nie do kapituły orderu „Yintuti Mili­
tari".

Na wypadek zwolnienia ze służby 
kawalera „Virtuti Militari", rozwiąza­
nie stosunku służbowego może nastą­
pić w pewnych przypadkach; przewi­
dzianych przez przepisy, normujące 
stosunek służbowy. Jeśli nastąpiło je ­
dnak bez winy zwolnionego, zachowuje 
prawo do otrzymania stanowiska od­
powiadającego jego kwalifikacjom w  
innym dziale administracji państwo­
wej, albo przedsiębiorstwie państwo­
wym. O powodach rozwiązania sto­
sunku służbowego zawiadamia właści­
wa władza kapitałę „Yirtuti Militari**.

Stosunek służbowy kawalera „Yir­
tuti Militari**, który w ywiązuje się  na­
leżycie z powierzonych mu obowiąz­
ków, powinien być najpóźniej w! ciągu  
roku zmieniony na stosunek, zapewnia­
jący mu uzyskanie prawa do zaopa­
trzenia emerytalnego, jeśli przepisy .o* 
bowiązujące w danym dziale adminń 
stracji państwowej lub przedsiębior­
stw ie państstwowem przewidują możli­
wość uzyskania tego prawa.

iWj wypadkach, gdy władza admini­
stracyjna stwierdzi, że proszący o pra­
cę nie posiada wystarczających środ­
ków do życia, a kom isja wojskowo-Ie- 
karska stwierdzi równocześnie czasową 
lub stałą utratę przez niego zdolności 
do pracy, zawiadamiając o sposobi© za­
łatwienia kapitułę „Virtuti Militari". 
Zaopatrzenie to może zostać przyznano 
bądź w  gotówce, bądź też w formie u* 
mieszczenia kawalera „Virtuti Militari" 
w przeznaczonym na ten cel zakładzie 
przyczem w tym drugim wypadku o* 
trzym aje on mieszkanie, utrzymanie i  
odzież na koszt skarbu Państwa.

Pozatem kawalerom „Virtuti Mili- 
fari “ przysługuje prawo do pomocy le ­
karskiej na zasadach i w zakresie u sta ­
lonym właściwemi przepisami dla żoł­
nierzy zawodowych w stanie spoczyn­
ku.

Dzieci kawalerów „Virtuti Militari" 
które uczęszczają do szkół państwo­
wych, są w.olne — w razie stwierdzenia 
niezamożności rodziców, lub ich sa­
mych, jeśli są sierotami — od wszel­
kich szkolnych opłat adm inistracyj­
nych, pobieranych na rzecz skarbu 
Państwa, jeżeli czynią dostateczne po­
stępy wj nauce i  zachowują się zadawa­
lająco.
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w£apewnietw«K
Wobec aresztowań wysokich na 

wet urzędników, oskarżonych o la 
pownictwo, p. Ry barski takie snu­
je refleksje w „Gaz. Warsz.“ ;

„Człowiek jest slaby i zawsze nad* 
użycia mogą się zdarzać. Zadaniem ad* 
ministrach jest: zmniejszyć je do mini* 
mum. Ale nie wystarczy sama akcja 
represyjna, kary nawet najsurowsze; nie 
zapobiegnie wszystkiemu najściślejsza 
kontrola; bardzo ważną jest okoliczność, 
by urzędnik miał jaknajmnicj sposobno* 
ści popełniania nadużyć.
Jeżeli uprawnienia urzędnika są śoi- 
śle określone przez ustawy, jeżeli oby* 
watel może bronić swojego prawa i nie 

jest zdany na łaskę lub niełaskę biuro* 
kraty, mniej będzie nadużyć-

W naszem ustawodawstwie ostatnich 
czasów jest silna dążność w tym kle- 
linku, by ustawy były pełnomocnictwa 
mi, by dawały jaknajszerszą swobodę 
działania władzom administracyjnym, 
jak najmniej je krępowały. Ustawy za* 
Wiera ją czasem ogólne normy prawne; 
ale zwykle się dodaje do tego, że w ra 
zach wyjątkowych, w razie potrzeby itd. 
może władza postąpić inaczej.

Wymiar podatku powinien w zasadzie 
odbywać się na ściśle prawnych podsta* 
wach. Powinien być podobny do postę* 
powania sądowego. Czy tak jest w rze* 
czywistości? Czy zawsze opodatkowa* 
ny może się legalnie obronić? A np, 

różne ulgi podatkowe? Te zależą od 
swobodnego uznania władzy. Podobnie 
jest i w innych działach administracji,

gdzie władze'swobodnie cofają lub przy, 
znają koncesje, rekwirują lokale, roz* 
wiązują stowarzyszenia bez udowodnię* 
nia przestępstwa karnego.

Te metody dają doraźne korzyści po*

lityczne. Ale 'demoralizują nietyłko spo* 
leczeństwo, lecz także i niektórych 
przedstawicieli aparatu urzędniczego, 
Pełna swoboda decyzji jest pokusą grze* 
chu. Trzeba zamknąć działalność urzę* 
4ów w ścisłych ramach prawnych. Jeśli 
§i<* tego nie zrobi, trzeba będzie zbyt 
często zamykać samych urzędników.**

©rogi gromadzkie
Nowa Kategorja dróg w Polsce

PięHna odprawa
28.820 zł, otrzymał JeKarz 

naczelny Kasy Chorych
Lekarz naczelny Ubezpieczalni Spo­

łecznej (K asy Chorych) w W arszawie 
został zwolniony ze stanowiska przy 
wprowadzaniu w życie nowych przspi 
sów o pracownikach b. K asy Chorych. 
Zwolniony lekarz dr. Bakun otrzymał 
stanowisko lekarza w wileńskiej dy­
rekcji kolejowej, ma więc byt zapew­
niony. Mimo to dr, Bakun otrzymał 
także odprawę w wysokości 26.820 zł.

Czy można się dziwić, gdy w takich 
warunkach okaże się brak pieniędzy 
na ubezpieczonych i na wynagrodzenie 
za pracę zwykłych lekarzy?

M inisterstw o Spraw  W ew nętrznych 
przygotowuj© p ro jek t rozporządzenia 
o o rgan izacji i zakresie działania g ro ­
m ady. Ze strony  sam orządow ej wy­
stąpiono z postu latem , aby na grom a­
dy nałożyć obowiązek budowy i u trzy ­
m an ia pew nych dróg grom adzkich; W  
ten  sposób pow stałaby w Polsce nowa 
kateg o ria  dróg publicznych.

Celem podołania tym  obowiązkom 
grom ady m iałyby  otrzym ać upraw nie­
nie do korzystan ia  ze świadczeń w n a ­
turze na cele drogowe. P raw o szar- 
w arku  p rzy słu g u je  dotychczas tylko 
gminom.

K oła sam orządowe zabiegają., rów ­
nież, aby  n a  grom ady nałożono obo­
wiązek opieki społecznej w n a jp ro s t­
szych form ach bezpośredniej pomocy. 
Gminy m iałyby  otrzym ać praw o prze­
rzucania , na grom ady szeregu funkeyj 
w zakresie ępieki społecznej bez zgo-

dy grom ad i bez dostarczenia im środ­
ków z funduszów gm innych. U praw ­
n ienia drogowe i obowiązki w zakresie 
opieki społecznej m iałyby  podnieść 
zpaczenie grom ady w życiu zbigro- 
wem. , , . ■

mzmąmmm

Dwaj dyreKtorzy pod 
Kluczem

Z polecenia p rok u ra to ra  Sądu' Okrę 
gowego w K atow icach aresztow ano 
H arry  F e rb e ra  i W a lte ra  Klose, dyrek 
torów G órnośląskiego B anku  D yskon­
towego w Chorzowie i odstawiono ięb 
do w ięzienia w K atow icach. Areszto 
wanie nastąp iło  pod zarzutem  sprzonie 
wierzenia, dokonyw ania niedozwolo­
nych m anipu lacy j kredytow ych i fał- 
• żywego prow adzenia ksiąg.

N o to w a n ia  g ie łd o w e  z ie m io p ło d ó w

Umożliwić żydom 
wyjazd do Palestyny

tW komisji politycznej Zgroma­
dzenia _ Ligi Nar. delegat Polski w 
Genewie p . r Kułśki zaznaczył, że 
Polska, mając dużą liczbę obywa­
teli rasy żydowskiej, interesuje się 
specjalnie kwestją siedziby narodo 
wej żydów, to jest Palestyną.

Delegat Polski podkreślił, ze 
konieczność stworzenia dla Żydów 
ośrodka emigracji nadal istnieje. 
Koniecznem jest, aby był kraj, 
gdzie liczna ludność żydowska Eu­
ropy środkowej i wschodniej, mo­
gła skierować swą nadwyżkę. Ta* 
kim krajem- jest Palestynh.
•* • - . . i J ' U * ', ’ '

Jednocześnie, jak wynika z ra ­
portu, istnieją pomyślne wa* 
runki gospodarcze,, osiągnięte dzię-* 
ki akcji kolonizacji żydowskiej. J e ­
dnakże w Palestynie istnieje brak 
sił roboczych, spowodowany ogra­
niczeniami imigracyjnemi. To tez 
delegat Polski wyraża nadzieję, że 
mocarstwo mandatowe uchyli obec 
cnie restrykcję imigracyjne dla 
Żydów, pragnących wyjechać do 
Palestyny.

z dnia 27-go września 1934 r. — Płacono złotych za 109 kg:

Pszenica
Żyto
Jęczmień 
Jęczmień brow. 
Owies

Warszawa
19.00- 21,00 
17,GO—17,50
17.00- 17,50
20.50- 22,00
16.50— 17,50

Mąka pszen.65% 28,00—30,00 
Mąką żytnia 65% 24,00—25 00 
Otręby pszenne 11,00—12,00
Otręby żytnie 
Rzepak 
Groch połny 
Kuchy rzepak. 
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad. 
Gryka 
Słoma łuźna 
Słoma prasow. 
Siano luźne 
Siano prasow.

10.00- 10,50
42.00- 44,00

Poznań
18.00- 18,50
17.50— 17,75 
18,09—20,00 
21.Gfi-21.59 
18,25-18,50
28.00- 28,50
22.00- 23,00
10.50- 11,75 
11,75—12 50
42.00- 43,00 
21,50 22,00

Kraków
19.00- 19,50
16.25- 16,50 
15,75-16,25 
16,50 18,50
13.00- 14,50
34.00- 35,00
25.00- 26,00
10.25- 10,50
10.25- 10.50
33.00- 34,00 
"  ‘ 25.00

14,00--14,50 14,50—-15,00 14,00 15,00
17,50--18,00 18,00--18,50 20,00 20,50
2,75--  3,25 2,75-- 3,25 4.50 5,00

- - ~ " 5
3,00- 3̂ 25

" 9 "

3.50-- 3,75
-?- 7 ,7 5 - 8.25 <___

- j-—• 8,25— 8,75  ̂— —,--

Bydgoszcz 
. 17,50-18,25

17.50— 17,75
18.00- 19,25
20.50— 21.60
18.00- 18,50
27.50— 28,50 
21,75-22,25
11.00- 31,75 
.12 00-32.50
40.00- 43,00 
26.90-28,00
14.50— 15.00
18.50— 39,50 

, 3 ,00- 4,25

9 ,00- 9,50
C e n y  t y  t a  z a g r a n ic ą ,:

Berlin 32,80; Praga 28,54; Hamburg (żyto amerykańskie bez cła) 14.68 
W a r t o ś ć  d o l a r a ;  5,24. — W a r t o ś ć  g r a m i*  z ł o t a ;  5,92

Z Berezy i do Berezy
Przed paroma dniami zwolniono z 

„miejsca; odosobnienia*4 w Berezie Kar* 
tuzkiej kilkudziesięciu więźniów. Ro­
zeszły się  wówczas pogłoski, że ma to 
być wstęp do całkowitej likwidacji ch 
bozu izolacyjnego.

Tymczasem ostatnio odesłano do Be* 
rezy aresztowanego w W arszawie 23- 
Ietniego Stanisława Romanowskiego z 
zawodu zecera. Romanowski oskarżo­
ny jest. o drukowanie i kolportowani^ 
nielegalnych ulotek. '

Wąż spowodował katastrofę
Z Bombaju donoszą, że na rzece 

Czambal zatonął w pobliżu Gwałioro 
prom. Powodem katastrof;- był w iek  
ki wąż, który wślizgnął się na prom $ 
został w ykryty po odbiciu od brzegu* 
Pojaw ienie się jadowitego gada, wy* 
wołał popłoch wśród pasażerów, kto* 
rzy skupili się na jednej Stronie pro* 
mu i w ten sposób spowodowali kata* 
strofę. 17 Osób zatonęło. —

JO S E P H  GOLLOMB

Gminę eksperymenty Salta
<T*a suotla trall) (21

Przekład autoryzowany z angielskiej

Przez trzy wieczory Galt jeź­
dził nad rzekę do składów kolejo­
wych. .Wyskrobek nie mógł zrozu­
mieć, poco on się kręcił w labiryn­
cie pociągów towarowych i ogro­
dzeń, gdzie trudno go było utrzy­
mać na oku. Swoją drogą było to 
wymarzone miejsce do wykonania 
obmyślonego planu. W nocy skła­
dy kolejowe były słabo oświetlone 
i rzadko można było tam kogeś 
spotkać. b

Czwartego wieczora zadecydo­
wał przed klubem Saragossa, że 
tym razem Galt nie wróci ze skła­
dów kolejowych, ale spotkało go 
rozczarowanie, bo dziwny włóczę-

ta zmienił marszrutę i udał się na 
taten Island. Wyskrobek dobrze 

się nasapał, nim wdarł się za nim 
na wyżynę, na której znajdowała 
się jakaś bogata rezydencja^ _  

Tu Galt zachowaj się bardzo 
dziwnie, bo’ zamiast isć podjazdem 
, przed Irpfil&omu, przemknął m

ukradkiem na tyły i wszedł ku- 
chennemi drzwiami, które nie od- 
razu się otworzyły, bo były zam­
knięto na klucz.

Wyskrobek czekał w ciemno­
ściach, zdała od oświetlonego pod­
jazdu, ale blisko głównego wejścia. 
Posiadał dar cierpliwości, która go 
tym razem dużo nie kosztowała. 
Po półgodzinnej wizycie Galt wy­
szedł z domu, eskortowany przez 
atletycznego lokaja. Wyskrobek 
podążył za nimi.

Lokaj wrócił się do bramy, beż 
słowa, a Galt podążył do przystani 
z promami. Droga, prowadziła 
przez teren słabo oświetlony i rzad­
ko zabudowany. Wyskrobek do­
znał pokusy. Tu było jeszcze bez­
pieczniej, niż na stacji towarowej. 
Nagle Galt znikł mu z oczu, tak 
jakby zapadł się pod ziemię.

Nie b jło  innej rady jak iść na 
przystań, bo gdzieżby on się po­
dział? I  rzeczywiście Galt siedział 
już w, poczekalni i czekał na prom. 
W Nowym Jorku wsiadł do kolej­
ki podziemnej i wysiadł na Colum­
bus Cireus,

Tu wszedł do restauracji, któ­
rej liczne okna pozwoliły [Wyskrob­
kowi na swobodną obserwację. Po 
skąpym posiłku Galt poszedł do

kasy zapłacić rachunek, przyczem 
wyjął z kieszeni gruby rulon bank­
notów, których widok wzburzył 
w Wyskrobku wszystką.krew, Dbo 
jętność — Wyskrobek nazwał to 
niedbałością — z jaką Galt scho­
wał pieniądze do łatwo przystęp­
nej kieszeni spodni, mogła sprowo­
kować każdego złodzieja,

Wyskrobek nie był kieszonkow 
cem, uważał lasowanie po kiesze­
niach za głupią robotę. Jego spe 
ejalność miał szerszy zasięg. Ale 
taka okazja, jak ten rulon, zasługi 
wała na uwagę każdego. Galt wy­
szedł z resturacji i udał się w stro­
nę składów kolejowych. To było 
Wyskrobkowi na rękę.

Ale zmienił swój pierwotny 
plan. Gdyby nie pieniądze, byłby 
poszedł za Gal tern jak zwykle, za­
strzelił go z za jakiegoś wagonu to­
warowego i uciekł. Zdobycie łupu 
wymagało innej taktyki.

Gdyby najprzód strzelił, a po­
tem rzucił się dopiero do rabunku, 
nastąpiłaby zwłoka w ucieczce. 
Umiał coprawda działać sprawnie 
i szybko, ale pamiętał, że nie po­
zwolono mu ryzykować. W każdym 
razie opróżnienie nęcącej kieszeni 
zajęłoby pół m inuty, a tymczasem 
strzał spowodowałby. alarm. *

Obmyślił rozsądniejszy plan. 
Podkradnie się-do typa i zażąda 
szeptem pod groźbą rewolweru, 
żeby mu oddał pieniądze. Potem 
dopiero palnie w niego i ucieknie, 

_ Znąleźli się w ciemnem przej­
ściu między dwoma rzędami nała­
dowanych wagonów i Galt zwolnił 
kroku. Musiał być zamyślony, bo 
szedł zezwieszoną głową. W miej­
scu, rozjaśnioną słabym odblaskiem 
dalekiej lampy, widać było, za je* 
den wagon był pusty, gdyż zasu­
wane drzwi stały otworem. Tu 
Galt .wrósł w ziemię, jakby pod na- 
porem wązkieh myśli.

[Wyskrobek zdecydował' się w 
jednej chwili. Pod kradł się bez sze­
lestu do swej ofiary i1 wyrzucił 
chrapliwym szeptem;

— Ręce do góry! ' • /
Głowa jego sięgała Galtbwi do 

ramienia, ale lufa rewolweru zna­
lazła się na poziomie sereą Galta, 

r— Uzego chcesz? — zapytał na­
padnięty takim tonem, jakby nagłe 
wstrząśnienio odjęło inu dech. '

r r(Ciąg dalszy nastąpi.). ;

4
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WeKseS z podpisem t  zw. „grzecznościowym
Weksel w czasach dzisiejszych jest 

obligiem, znanym bezwątpienia wszy­
stkim obywatelom, boć z powodu sta­
łego kurczenia. się obiegu waluty, we­
ksel zastępuję w łaśnie waluto*

W  tych czasach inflacji wekslowej 
słyszeć się dają często narzekania osób, 
nienależycie zaznajomionych z prawem  
;wekslowem, na to że osoba, wystaw ia­
jąca tak zwany w popularnym języku  
„grzecznościowy*" podpis na wekslu  
pociągane są  do odpowiedzialności na- 
TÓwni z w ystaw cą weksla.

Otóż trzeba wyjaśnić, że ustawo­
dawstwo polskie nie zna „grzecznościo­
wych" podpisów, i  że każdy podpis zło­
żony h a . blankiecie wekslowym, powo­
duje obowiązek solidarnego uiszczenia 
sumy wystawionej na wekslu.

W ytłum aczym y to przykładowo. — 
K toś podpisał weksel „z grzeczności", 
pragnąć ułatw ić drugiej osobie uzy­
skanie kredytu (zwłaszcza w instytu  
cji finansowej), mimo, że sam z od­
nośnego kredytu nie korzysta. Następ­
nie zaskarżony w sądzie z w eksla bro­
ni się tern, że nie jest obowiązany do 
zapłaty, gdyż podpisał tylko weksel 
„z grzeczności" i  żadnej kwoty nie 
otrzymał. Czy taka obrona jest sku­
teczna?

W edle ustalonego orzecznictwa są­
dowego zarzut podpisu z grzeczności 
może być skutecznie podniesiony prze­
ciwko osobie, dla której weksel ten 
podpisano.

Natom iast zarzut ten nie może być 
podniesiony skutecznie przeciw: temu, 
komu ów dłużnik dla którego z grzecz­
ności weksel podpisano, wręczył w eksel

na zabezpieczenie kredytu oraz. prze­
ciw- dalszym . nabywcom, o. ile weksel 
przeszedł w . ich ręce w • sposób przez 
prawo wekslowe przewidziany i nie, w 
drodze porozumienia na szkodę dłużni­
ka. Albowiem istota podpisu „z grzecz­
ności" polega na tern, że podpisujący

daje swój podpis obowiązujący wobec 
osób trzecich w tym  celu, aby odbiorca 
weksla mógł uzyskać kredyt lub usku 
tecznić zapłatę wekslem przedstawia­
jącym wartość, właśnie ze względu na 
żamieszczenie na nim podpisu 
grzeczności".-

« •

15 miljonów dolarów pozyczKi?
W kołach finansowych rozeszły się 

sensacyjne pogłoski o rokowaniach, to­
czących się między pewnem konsor­
cjum finansowem amerykańskiem a 
Ministerstwem Komunikacji i Skarbu.

Konsorcjum amerykańskie gotowe 
jest podobno udzielić pożyczki w wyso­
kości 15 mil jonów dolarów na budowę 
dróg bitych wzamian za co, prócz nor­
malnego oprocentowania i amortyzacji 
pożyczki, miałoby otrzymać koncesję 
na uruchomienie komunikacji autobu­
sowej z prawem wyłączności na'szere­
gu najważniejszych szlaków.

Konsorcjum amerykańskie ma podo 
bno pozostawać w związku z jedną z 
fabryk samochodowych amerykań­
skich, która zamierza dostaczyć auto­
busów.

Rokowania natrafiają na poważne 
trudności, gdyż Amerykanie chcą o- 
.trzymać koncesję „długoterminową* 1, a 
Min. Komunikacji nie chce się wiązać 
na długi okres czasu. Koncepcja spro­
wadzenia większej ilości autobusów a- 
merykańskich spotyka się ze sprzeci­
wem krajowego przemysłu samochodo­
wego.

to ilość podań o zbyt Pożyczki Narodowej
Do Komisarza Generalnego Po­

życzki Narodowej wpłynęła bar­
dzo znaczna ilość podań ‘ w spra­
wach umożliwienia zbycia lub za­
stawu obligacji Pożyczki Narodo-

Zagryziony przez mrówlfi
W  lasach rządowych w okolicy 

Ghrudim w! Czechosłowacji patrol żan­
darmów, poszukujący kłusowników, na­
tknął się  na konającego młodzieńca. 
Podnosząc go, żandarmi zauważyli u- 
ciekające wszelkiemi otworami ubrania 
olbrzymie mrówki, które prawdopodo­
bnie osaczyły ni es zczęśl i wego, gdy się

położył w pobliżu mrowiska, nie zau­
ważywszy tego, aby trochę odpocząć.

Przewieziony do szpitala młodzie­
niec zmarł. Stwierdzono, żę całe ciało 
jego było jakby jedną raną. Mrówki 
strasznie go pogryzły i jednocześnie za­
truły kwasem mrówczym.

wej. Świadczy to o braku gotówki 
i zubożeniu społeczeństwa.

Znaczna jednak ilość tych po­
dań nie odpowiada warunkom ob- 
v, u-szczenią Komisarza w sprawie 
,sl. ;>u i zastawu Pożyczki Narodem 
wej.

iWobec powyższego Komisarz 
Generalny Pożyczki Narodowej po­
daje do wiadomości, że rozpatry­
wane będą jedynie podania, odpo­
wiadające wymaganiom wspom­
nianego obwieszczenia, a na poda­
nia, warunkom tym nieodpowiada- 
jące, nie będą udzielane odpowie­
dzi.

*

260 górników zamurowano
w płonącej Kopalni

W alka z niszczycielskim żywiołem, 
jaki ogarnął podziemia kopalńi Gres- 
ford w A nglji, okazała się ponad siły  
ludzkie.

Pożar sżerzy się dalej z coraz więk­
szą gwałtownością, wywołując dalsze 
wybuchy gazów, gromadzących się w 
poszczególnych komorach.

Wobec beznadziejności sytuacji po­
stanowiono zaniechać dalszej akcji ra­
tunkowej i zamurować korytarze obję­
te ogniem.

Pracy tej dokonano w nocy z nie­
dzieli na poniedziałek, skazując w ten 
sposób 260 górników znajdujących się 
w kopalni, na niechybną śmierć. Przy 
akcji tej zginęło 5 górników z drużyny 
ratowniczej.

W ielkie tłumy, przybyłe na miejsce 
katastrofy, nie ustępują . P łacz kobiet
i dzieci nie milknie ani na chwilę.

Zarząd kopalni tłumaczy drakoń­
skie swe zarządzenie tern, że górników  
Z morza płomieni nie dało się uratować
ii że zapewne wcześniej zginęli oni już 
Btraśzną śmiercią, dalsze zaś pozosta­
wienie kopalni otworem powiększyłoby 
tylko spustoszenie, jakie czyni rozsza­
la ły  żywioł ognia.

W ieść o zamurowaniu 260 ludzi w 
płonącej kowalni wywołała w całej 
Anglji wstrząsające wrażenie.

Katastrofa kopalniana w Gresford

jest jedną z  trzech największych ka­
tastrof górniczych w A nglji w bieżą- 
cem stuleciu. Może ona być porówna­
na jedynie z katastrofą kopalnianą w 
JjS ncannhire w 1910 roku, podczas któ­

rej zginęło 344 górników i z katastrofą 
w Glamorgan w 1913 roku, która pocią­
gnęła za sobą śmierć 439 górników.

Otwarto subskrypcję na rzecz ro 
dżin .ofiar katastroy. Do wczoraj wie 
czór zebrano 7.000 funtów.

Na zdjęciu członkowie rodzin i przy­
jaciele górników, którzy zginęli w 
strasznej katastrofie, czekając w Po­
bliżu kopalni na nowe wieści.

LEW NA ULICACH MIASTA.

Na ulicach Richmond w stanie Wir­
ginia w Stanach Zjedn. pojawił się 
lew, który zdołał wydostać się z klatki 
w czasie przedstawienia wędrownego 
cyrku. Przechodnie, ogarnięci panika, 
rzucili się do ucieczki. Lew powalił 
na ulicy dwa konie i ciężko je poranił. 
Policja usiłowała zastrzelić zwierzę* 
lecz zraniła je tylko w: łapę. Lew pę* 
dził z rykiem p<> ulicach, wywołując 
ogólny popłoch. W końcu wpadł na 
podwórze jednego z domów, którego 
mieszkańcy ze strachu powyskakiwali 
przez okna na ulicę. Ostatecznie uda­
ło się zastrzelić lwa. W  czasie strze­
laniny jeden z 'przechodniów został 
ciężko zraniony.

MARTYROLOG JA POLSKIEGO  
KSIĘDZA NA SOLÓWKACH.

Jak się dowiadujemy, ciężko zapadł 
na zdrowiu uwięziony na wyspach So- 
łowieckich znany i zasłużony kapłan, 
proboszcz z Podola, ks. Stanisław Ka- 
sprzykowski. Położył on wielkie za­
sługi na polu oświatowem i spełeez- 
neni- Za czasu caratu założył osobi­
ście i utrzymywał 15 szkół polskich.

Jakkolwiek do polityki się nio mie­
szał, w styczniu r. 1930 został areszto­
wany przez GPU. i osadzony w wię- 
zieniu w Jarosławiu, a w  r. 1933 — m i­
mo nadwyrężonego zdrowia — został 
zesłany na wyspy Sołowieckie, gdzie 
pracował przy wyrębach lasu. Głód, 
dotkliwe zimna i katusze moralne pod­
kopały ostatecznie zdrowie ks. Ka- 
sprzykowskiego.

SZUBIENICA W LUBLINIE.

Sąd okr. w Lublinie na sesji w yjaz­
dowej w Puławach rozpatrywał spra- 
wę 20*letniego Jana Janisza, mieszkań, 
ca wsi Zdziały. Janisz, będąc powoła­
nym do wojska, obawiał się, że w cza­
sie jcg0 nieobecności żona jego, Fran­
ciszka będzie go zdradzać. Na tem tle 
dochodziło między małżonkami do a* 
wantur, w czasie których Janisz groził 
żonie, że ją  zabije. Plan swój Janisz 
urzeczywistnił 17 marca br. W dniu 
tym zwabił żonę do lasu pod pozorem 
zbierania drzewa i tam siekierą rozbił 
jej głowę, poczcm zdjął jej buty i 
sprzedał w miasteczku razem z siekie- 
rą. — Sąd skazał Janisza na karę 
śmierci przez powieszenie.

POPEŁNIŁ SAMOBÓJSTWO, 
SKACZĄC DO STUDNI.

W ubiegłą niedzielę w gm inie Dzierz 
no pow. rypińskiego duże wrażenie w y  
wolała wstrząsająca śmierć tam tejsze 
go mieszkańca, Frygiera Kazimierza 
liczącego lat 59. Frygier był na al* v 
mentacli u swego zięcia, Czesława Ta 
rantewicza, zamieszkałego we wsi Ja­
nowo, gminy Dzierzno.

W ub. niedzielę rano Frygiera zna­
leziono w głębokiej studni, pogrążone* 
go do głow y w wodzie. Frygier choro* 
w ał na jakąś chorobę zakaźną i z tego 
powodu córka i zięć dokuczali mu o- 
kropnie i nie pozwalali spać w domu.

Chory często skarżył się na postę­
powanie zięcia i córki i wyrażał się de 
sąsiadów, że gdy się nie wyleczy — o- 
truje się. Prawdopodobnie więc zdarzył 
się tu wypadek samobójstwa.

Prowadzone śledztwo ustali przyczy- 
nę tego tragicznego zgonu.

PRZECIW ZAKUSOM 
NIEMIECKIM

nie wystarczy protest słowny 
trzeba czynu. Tyin czynem to 
wstąpienie w szeregi K O .P,P.

V
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Robota: Michała. Wschód, si. 5,40;
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Niedziela: Hieronima Wsch. sl. 5.41;
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Poniedziałek: B ł. Jana. Wsch. sl. 5.43 
zach. 5.24. Wsch. księż. 22.41; z. 14.41.

Przy zatrucia wywołanem zc- 
psutemi potrawami, jak również 
alkoholem, zastosowanie natural­
nej wody Franciszka-Józef a jest
cennym środkiem pomocniczym.

*  DZISIEJSZY  
TY“ wydajemy w

NUMER „GAZĘ* 
objętości 6 stron.

Województwa centralne,

W IELK A  A FE R A  PODATKOWA.

Okręgowy sędzia śledczy w Olkuszu 
prowadza śledztwo w sprawie wielkiej 
afery podatkowej, ujawnionej na tere 
nie olkuskiego urzędu skarbowego. A- 
fera ta polegała na nienotowaniu w pły­
wów osiąganych z podatku gruntowe­
go.

Dotąd aresztowano 4 urzędników 
skarbowych i 1 wójta, w bieżącym zaś 
tygodniu  z nakazu sędziego śledczego 
osadzono w więzieniu referenta urzę- 

^du skarbowego w Olkuszu, Marjana 
Gradta.

RATIJJAC KOLEGĘ, SAM UTONĄŁ.

Dwaj podchorążowie rezerwy Cze­
sław  Przyłncki z Lublina i Tadeusz 
Lachnik z M ielca przejeżdżali się ka­
jakiem  na B ystrzycy w pobliżu Lubli­
na. W  pewnej chw ili Przyłncki prze­
ch ylił się, wpadł do wody i zaczął to­
nąć. Chcąc ratować kolegę, Lachnik 
skoczył do wody przyczem i sam uto 
nął,

Znajdujący się w  pobliżu wypadku  
uczniowie gimnazjum z Lublina, w y­
ratowali Łaehnika. Ratunek oka sal 
się spóźniony, ponieważ Lachnik już 
nie żył. Zwłoki Przyłuckiego wydoby 
to po kilku godzinach.

czykiem 30-letni Stanisław Bełczyński. 
Mordercę Belczyńskiego, jego szwa­
gra, aresztowano. Należy nadmienić, 
że Bełczyński był znanym w Lublinie 
doskonałym długodystansowcem.

Małopolska,

KRW AW Y SPÓR O SZKODĘ 

POLNĄ.

We Wróbliku szlacheckim, w pow. 
sanockim, onegdaj wieczorem wywią­
zała się zacięta sprzeczka o szkodę pol­
ną pomiędzy Józefem Mazurkiem, ro-

• , - ■ ■

Rada Naczelna S tro n , Ludowego
W sobotę dnia 29-go i niedzielę 

30-go września br. obradować bę­
dzie w Warszawie Rada Naczelna 
Stronnictwa Ludowego.

W dniu 21 bm. odbyło się po­
siedzenie Naczelnego Komitetu 
Wykonawczego Stronnictwa Ludo­
wego, na którem został uchwalony 
porządek dzienny obrad Rady N a­
czelnej.

Referat polityczny wygłosi pre­

zes klubu parlamentarnego, poseł 
Michał Róg, referat gospodarczy 
wygłosi prezes Kongresu Maksy­
milian Malinowski, sprawozdanie 
Naczelnego Komitetu Wykonaw­
czego złoży urzędujący wice-prezes 
poseł Mikołajczyk. Referat orga­
nizacyjny wygłosi urzędujący wi­
ce-prezes Rady Naczelnej Andrzej 
Waler on.

★  OSTATNI NUMER „Gazety 
Grudziądzkiej44 w bieżącym kwar­
tale, ostatni też i czas, by zamówić 
sobie „Gazetę Grudziądzką44 na 
nadchodzący kwartał.

Krwawy napad na księdza
w  Kościele

W strząsający wypadek wydarzył się 
w kościele parafjalnym  w Krzeszowi­
cach pod Krakowem.

K iedy ks. Morajka, ubrany w szaty 
liturgiczne, kroczył do ołtarza, urny sio. 
wo chory Piskorek Szczepan dopadł 
kapłana i ugodził go nożem w plecy. 
Nóż utkwił w kości stosu pacierzowego. 
Zbrodniarz usiłował następnie uderzyć 
kapłana młotkiem w głowę, czemu je ­

dnak przeszkodzili parafianie, którzy 
ujęli mordercę i oddali go do dyspozy­
cji policji w Krzeszowicach.

Wezwani do rannego lekarz3 dr.
Walkowski i dr. Sikorski nie zd o ła li'szek na jeden miesiąc 
wyjąć noża ze stosu pacierzowego. W o.' aresztu, 
hec niemożności dokonania operacji na 
miejscu, rannego, w stanie bardzo cięż- 
kim, przewieziono do k lin iki, prof.
Rutkowskiego w Krakowie.

botnikiem miejscowym, a Jurkiem  
Folią, 51-letmm gospodarzem. Sprzecz­
ka wkrótce zamieniła się w bójkę, w 
czasie której Mazurek zadał Folcie tak 
ciężką ranę, iż tenże w niedługim cza- 
sie potem wyzionął ducha. Mazurek 
odstawiony został do dyspozycji sę­
dziego śldecsego w Rymanowie.

WYROK
W PROCESIE HALLERCZYKÓW.

Przed sądem okręg, w Wadowicach 
na sesji wyjazdowej w Jordanowie za-, 
kończony został proces przeciwko 29 i 
członkom Związku Hallerczyków, o-, 
karżonym o prowadzenie działalności 
organizacyjnej, już po rozwiązaniu tej 
organizacji. W procesie zeznawało 
około 140 świadków.

Świadkowie oskarżenia to sami po- 
sterunkowi policji.

Po 15-dniowej rozprawie zapadł wy­
rok, mocą którego fi oskarżonych zo­
stał^ zasądzonych, resztę uniewinnio- 
no. Między innymi zasądzony został 
na 3 miesiące aresztu bez zawieszenia 
Łacek Stanisław, zaś Mosor Frauei-

bezwzględnego

W ie l ł f l  p o ż a r  la s ó w
W lesie państwowym kolo ga­

jówki Kamienny Jeż w pow. dziś- 
neńskim na Wileńszczyźnie, wy­
buch! pożar, który zniszczył 400 ha 
lasu państwowego, a następnie 
przerzuci! się na las prywatny. na-( 
leżący do folwarku Lipowo i znisz­
czył 200 ha tego lasu.

W ŁAMANIE DO tfĄDU  
W ZAMOŚCIU.

W nocy dostali się złodzieje do 
kancelarji sądu grodzkiego w Zamo­
ściu, gdzie po w yłam aniu drzwi od ka  
sy  ogniotrwałej zrabowali 690 zł go­
tówką oraz dowody rzeczowe wartości 
100 zł. Policja wszczęła energiczne do­
chodzenie.

ZNOWU W YBUCH ZNALEZIONE­
GO GRANATU.

- •■• ; . . • i V. , <' • •' .
w  Fuznówce pow. lubartowskiego 

zdarzył się znowu nieszczęśliwy wypa­
dek spowodowany eksplozją granatu. 
Jeden z mieszkańców, tej wsi, Stani­
sław Tyliuka znalazł podczas orki gra­
nat, pochodzący jeszcze z czasów wo­
jennych. Nieostrożny wieśniak zaczął 
lekkom yślnie manipulować przy poci 
sku, powodując wybuch. Odłamki g ra  
natu zraniły nieszczęśliwego w brzuch, 
rękę i piersi tak ciężko, że trzeba go 
było odwieźć do szpitala.

UDZIAŁOWCÓW „FABRYKI"
V FAŁSZYW YCH MONET.

urząd śledczy wpadł 
„fabryki44 fałszyw ych

W arszawski 
na trop dużej
monet.

Po obserwacjach, które trwały oko­
ło 2 m iesięcy, przystąpiono w ub. n ie  
dzielę do zlikwidowania bandy, która 
działała w W arszawie i Łodzi. Aresz­
towano dotychczas 32 osoby. Dalsza  
akcja likwidacyjna jest w toku.

ORCZYKIEM ZABIŁ SZWAGRA.

-Potwornej zbrodni dokonano w No­
wogrodzie pod Lubartowem. Podczas 
rodzinnej awantury zabity został or

W akcji tłumienia pożaru bra­
ły udział oddziały K. O. P„ które 
ostatecznie pożar umiejscowiły. - 
Jak  ustaliły dochodzenia, pożar 
powstał przez nieostrożność pastw 
chów, którzy rozpalili ogień dla U; 
pieczenia ziemniaków.

Ś m ie rć  w p ło m ie n ia c h  c a le ) ro d z in y
We wsi Bereszówek, pow. Ra- śmierć: Ant. Olesieniuk, jego żo-

dzyń, woj. lubelskiego, w zabudo­
waniach Antoniego Olesieniuka 
powstał pożar. Ogień tak szybko 
objął cały budynek, że nikt że śpią 
cycb domowników nie zdołał się 
uratować. W płomieniach ponieśli

na Mar ja, syn Henryk lat 7, córka 
Mar ja lat 4 i syn Eugenjusz 14 
miesięcy. Ogień przeniósł się na­
stępnie w kierunku zabudowań To­
masza Benasiuka, które również 
spłonęły.

Z a m o r d o w a li  n o ż a m i p o d c h o rą ż e g o
Na zabawie weselnej w Dawidowie 

pod Lwowem powstała sprzeczka m ie­
dzy kilku parobkami, a przybyłym  ze 
Lwowa podchorążym Józefem Siepra- 
wskim.

Po weselu, gdy Sieprawski szedł na 
dworzec kolejowy, aby odjechać do 
Lwowa, parobcy napadli na niego z 
nożami. Sieprawski otoczony ze wszy­
stkich stron, dobył rewolweru i dal aa 
postrach trzy strzały. Gdy napastni­
cy  spostrzegli, że Sieprawski nie ma

więcej naboi, zaatakowali go śmielej.
Przyskoczył do niego jeden z. na­

pastników i zadał mu cios nożem w 
brzuch, powodując wylew wnętrzności.

Sieprawski przewieziony do szpita­
la wojskowego we Lwowie zmarł.

Pogrzeb odbył się z honorami woj- 
skowemi. Zmarły osierocił żohę i dwo­
je dzieci. — Jako sprawców zabójstwa 
aresztowano Stanisława Lakrojca i 
Stefana Kjneta.

Nieszczęśliwy ślepiec
Aleksander Szynalik, z zawodu ku­

charz, w czasie sprzeczki zo swą narze­
czoną Anną Kurek, postrzelił ją w gło­
wę, a następnie usiłował popełnić sa­
mobójstwo. N a skutek rany, odniesio­
nej w okolicę skroni, Szynalik oślepł i 
jako taki znalazł się na bruku bez ża­
dnych środków do życia. Narzeczona, 
która przyszła do zdrowia, zaopiekowa­
ła się Szynalikiem.

Ślepiec stanął przed sądem oskarżo­
ny o usiłowanie zabójstwa. Na rozpra­
wie wyszło na jaw, że był on w czasie 
wojny skazany za jakieś przestępstwo 
na kar© śm ierci przez powieszenie. K a­

rę tę jednak zamieniono mu w drodze 
łaski na 10 lat więzienia. Opuściwszy 
dom karny, Szynalik przystąpił do 
szajki kasiarzy i staczał się coraz n i­
żej.

Na ostatniej rozprawie oskarżony 
prosił o zasądzenie go na l t  la t więzie­
nia, m otywując to tem, że jako kaleka  
żyje na łasce obcych ludzi. Ex-narze­
czona, Knrkówna, zeznając jako po­
szkodowana, prosiła o uniewinnienie 
ślepca. Sąd skazał Szynalika na 8 mie­
sięcy więzienia i karę tę zaw iesił rgu 
na 3 lata. t •? ' '

[ p e s y  W s c h o d n i e .

ZAM KNIĘCIE  
TARGÓW WOŁYŃSKICH.

W niedzielę zostały zamknięte Tar- 
gi W ołyńskie, które trwały od dn. 9 
b. m.

B ilans tegorocznych Targów należy 
uważać za wybitnie dodatni. Tl ość 
tranzakcji handlowych zawartych na 
Targach w br. przewyższa znacznie cy­
fry z lat ubiegłych. Dotyczy to pro­
duktów rolnych. W edług prowizorycz­
nych obliczeń Targi w bieżącym roku 
zwiedziło ponad 80.000 osób. W  ostał • 
nim dniu na terenie Targów odbył sie 
jarmark, na który doprowadzono by­
dło i konie z całego W ołynia.

W IELKI PROCES 
KOMUNISTYCZNY.

Przed sądem okręgowym w Łucku 
rozpoczął się proces przeciwko 37 ko­
munistom, oskarżonym o działalnos 
wywrotową. Proces potrwa kilkana­
ście dni.

Wiadomości gospodarcze
Sydło i mięso 

z dnia 25-go września 1934 r. 
Piacono w złotych za 100 knr. żyw eiw ari

W a rsza w a  

7 4 -  80
68— 74

P oznan

-60
83

5 5 - 6 5

85 -  90 
75— 85 
6S— 75

6 8 -  
6 0 -  
60— 
52— 
88 —  

64 — 
5C— 
20 —  

6 8 -  
68 -

72
64
64
56
40
70
56
26
72
72

Woły wy tucz.
Woły mięsiste 
Stadniki wytucz.
Stadniki mięsiste 
Stadniki mierne 
Krowy wytucz 
Krowy mięsiste 55 
Krowy mierne 
Jałówki wytucz.
Cielęta mięsiste 
Świnie: 
ponad 150 kg.
120—150 kg. 75— 85 6 6 -  68'
100—120 kg. 6S— 75 60— 64
80—100 kg. — 5 4 -  58

Wartość pieniędzy:

1 funt szterl. angielskich zl 26.04 
100 franków francuskich zł 34,88 
100 franków szwaj carsk. zł 172,65 
100 franków belgijskich zł 124,17 
100 koron czeskich zł 22,0i
100 guldenów gdańskich zł 172,85 
100 marek niemieckich zł 210,9®
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Sobota, 29. 9.: 6,45 Audycja poran­
na; 12,10 Koncert zespołu Niny Mań- 
sk ie j; 13,00 Dziennik południowy; 13,05 
Popularne fantazje operowe (płyty);
15,45 Nowości (płyty); 16,30 „Teatr 
W yobraźni1' nadaje słuchowisko p, t. 
„Krawczyk — Ignacy”; 17,00 Koncert 
solistów; 17,50 Odczyt p. t. „O dzie­
ciach niegrzecznych i ich troskliwej 
rodzinie”; 18,00 „Przegląd rolniczej pra­
sy krajowej i zagranicznej”; 18,15 Kon­
cert; 18,45 Reportaż; 19,00 Muzyka ta­
neczna; 19,20 „Gniezno — stolica pry­
m asów”; 19,30 Dalszy ciąg muzyki ta­
necznej; 19,50 W iadomości sportowe; 
20,00 „Wybuch wojny — wspomnienia 
osobiste” — szkic literacki; 20,15 Kon­
cert reklamowy; 20,30 Pogadanka mu­
zyczna; 20,40 Transm isja z Rzymu: 
„Miłość trzech K róli” — opera. W  
przerwie; Dziennik wieczorny; 23,25 
A udycja satyryczna „Loży Szyder­
ców”; 23,55 Muzyka taneczna.

Niedziela, 39. 9.: 9,00 Audycja po­
ranna; 10,05 Nabożeństwo z Poznania 
z kazaniem p. t. „Gody Barankowe”; 
12,05 Przegląd teatralny; 12,15 Poranek 
muzyczny; 13,00 „W Demanowskieh 
jaskiniach”; 13,15 Dalszy ciąg poranku 
muzycznego; 14,CO Utwory charaktery­
styczne i ulubione walce (płyty); 15,00

„Bogactwo w bagniskach”; 15,15 Mar­
sze polskie (płyty); 15,25 „Przegląd 
rynków produktów rolnych”; 15,35 P ie­
śni kaszubskie; 15,45 „Cepami, czy ma­
szyną” — (z cyklu „Listowne naucza­
nie rolnictwa); 16,00 „Cygański króle­
wicz” — opowiadanie; 16,20 Recital 
śpiewaczy; 16,45 Opow. dla dzieci p. t. 
„Pod blękitnem niebem K alifornji”; 
17,00 Muzyka taneczna; 17,50 „Książka 
i wiedza”; 18,00 Teatr Wyobraźni nada­
je komedję radjową p. t. „Dwie fale”;
18.45 „Życie młodzieży”; 19,00 Muzyka 
lekka; 19,50 Feljeton aktualny; 20,00 
Koncert wieczorny; 20,45 Dziennik wie­
czorny; 20,55 „Jak pracujemy w Pol­
sce”; 21,00 „Na wesołej lwowskiej fali”;
21.45 Wiadom. sportowe; 22,00 „Skrzyn­
ka pocztowa techniczna”.

Poniedziałek, 1. 10.: 6,45 Audycja po­
ranna; 12,10 Koncert Zespołu Salono­
wego; 13,00 Dziennik południowy; 13,05 
Mało znane utwory P. Mascagnrego 
(płyty); 15,30 Wiadomości 0 eksporcie 
polskim; 15,35 Przegląd giełdowy; 15,45 
Godzina muzyki lekkiej; 16,45 Lekcja 
jeżyka niemieckiego; 17,00 Recital for­
tepianowy; 17,25 „Skrzynka pocztowa”; 
17,35 Muzyka lekka; 17,50 Pogadanka 
„Ginące olbrzymy mórz i wód słod­
kich”; 18,00 „Skrzynka pocztowa rolni­
cza”; 18,10 „Życie kulturalne i arty­

styczne stolicy”; 18,15 Recital skrzyp­
cowy; 18,45 „Zagadki muzyczne” dla
dzieci starszych; 19,00 Audycja żołnier­
ska; 19,30 „Giełda paryska”; 20,00 Kon­
cert muzyki lekkiej; 20,45 Dziennik 
wieczorny; 20,55 „Jak pracujemy w 
Polsce”; 21,00 Koncert Stowarzyszenia 
Miłośników Dawnej Muzyki; 21,45 Od­
czyt p. t. „Kultura a barbarzyństwo”;

CENY ZBOŻA W KRAJU  
I ZAGRANICA.

Przeciętne tygodniowe ceny czte­
rech głównych zbóż w okresie od 24 do 
30 września 1934 r. wg. obliczenia biura 
giełdy Zbożowo - Towarowej w War­
szawie. Ceny rozumieją się za 100 kg
w złotych. 44

Giełdy krajowe:
Pszen. Żyto Jęcz. Dwies

Warszawa 20,00 17.00 21.25 15.58
G dańsk —.— 18.44 22.88 18.96
Poznań 18.29 17.66 2L25 17.64
Bydgoszcz 18.20 17-66 20.91 17.64
Łódź 20.25 16.87 —.— 17.19
L ublin 18.95 16.25 18.12 14.57
Równo W  oh 16-97 14.18 17.87 11.75
W ilno 18.50 15.65 —.— 15.11
Katow ice 21.00 17.22 16.00
Kraków 19.90 16-00 —.— 14.12
Lwów 18.12 16.62 —.— 13.87

Giełdy zagraniczne: *
Berlin 41.00 32.80 40.18
Hamburg 19.53 14.68 18.72 12.49
Praga 36.47 28.54 80.47 25.45
Brno Mor. 34.71 27.20 30.47 24.79
Wiedeń 35.47 25.18 30.12 23.00

Ceny w Hamburgu na zboże amery­
kańskie bez cła.

SKÓRY.
Grudziądz, 25. 9. Ceny hurtowe za 

skóry soloife wynoszą w zł.: cielęce 
gburskie 2.00—3.00 zł za sztukę; cielęce 
rzeźnickie 3.50—4.00 zł za sztukę; by­
dlęce ciężkie 0.90—1.00 zł za klg; śre­
dnie 80—90 gr za klg; lekkie 80—90 gr 
za klg; owcze krótkowełniste 80 gr za 
klg; owcze długowełniste 1-00 zł za klg; 
końskie 12.00—15.00 zł za sztukę; kozie" 
2.00—2.50 zł za sztukę.

Kraków, 25. 9. Notowania hurtowe 
skór surowych za 1 kg wg. Centrali 
Targów w zł: wolowe 90 gr; krowie 90 
gr; jalowieze 90 gr; cielęce 4-00—6.00 zł 
za sztukę. Tendencja utrzymana.

Lwów, 25. 9. Notowania skór suro­
wych wg. Centralnej Targowicy M iej­
skiej w zł za 1 kg; bydlęce lekkie 1.00 
zł; ciężkie 1.00 zł; cielęce rzeźnickie
5.50— 6.00 zł za sztukę; prowincjonalne
4.50— 5.00 zl za sztukę: końskie za szt. 
duże 8.00—10.00 zł; małe 7.00—9.00 zł za 
sztukę.

1  O  W  ff l l * f  m  d l
p u d r u  d o  i w a r z g

stwarza zadziwia­
jącą zmianę.

.Najbardziej błyszczący 
nos i szorstka skóra, na­
bierają szybko niezwykłej 
piękności, o ile się 6tosuje ten nowy 
pader do twarzy. Naukowe badania 
odkryły nowy składnik, dzięki które­
mu puder trzyma się przez cały dzień. 
Nazywa się on Pianką Kremową.

Zmieszana z pudrem, pozwala owa 
pianka każdej kobiecie otrzymać świe­
żą, ładną cerę pomimo wietrznej lub 
zimnej i deszczowej pogody. Nawet 
podczas tańca w najbardziej dusznej 
sali balowej utrzymuje ona skórę 

G r a tis .

bez śladu połysku lub tłustości. Pian­
ka Kremowa jest zmieszana specjal­
nym, patentowanym sposobem z Pu­
drem Tokalon. Ten cudowny składnik
wyróżnia wybitnie znakomity paryski 
Puder Tokalon od innych pudrów, 
oraz nadaje cerze niezwykłe piękno, 
niemożliwe do osiągnięcia zapomocą 
zwykłego pndrn.

Każda czytelniczka niniejszego pisma może otrzymać bezpłatnie 
Luksusową Kasetkę Piękności, zawierającą Krem Tokalon (różowy i biały), 
oraz rozmaite odcienie Pudru Tokalon. Należy przesłać 70 groszy w znacz­
kach na zwrot przesyłki, opakowania i innych kosztów, do firmy Ontar, od­
dział 17-f  Warszawa, ul. Trausrutta 3.
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MAJLEP/ZA ZAPRAWA DO PODkOG

ODŚWIEŻA ZNI/ZCZONE PO/A D ZfC I, LINOLEUM 
i FARBUJE MOMENTALNIE B IA Ł E  PODŁOGI 
NA M A H O Ń  LUB O R Z E C H  C I E M N Y ,

M a g l e
najnowszego wy na lasku 
elektryosne, ręczne oraz 
domowe magle prasownie 
dostarcza M. Jankowiak 
Fahryka Magli, Poznań 
-Starolęka.

Ł Y S I !
Zaufajcie chrześcijanom ! 
Ubiegłego roku nadeszło 
2489 podziękowań i Mole 
sioła, mydło ekstrakt oży 
wiaią obumarłe cebulki 
przywracają łysym owło 
sienie Niszozą łupiei tłu- 
stość, swędzen e. .grzy 
bek“. Kędzierzawią fryzu 
rę. Komplet 3.75 Dwa 5,7ó 
Trzy 7 00 z przesyłką A- 
(tresujcie: Matulewiczowa 
Warszawa, Powsińąka 83

D o m
Solidny, położony centrum 
miasta Bydgoazosy, do 
chodowy, apowodu ato- 
suoków rodzinnych, cena 
33 000 wiadomość Kieliszek 
Bydgoszcz, Płac Piastów 
ski 15.
OOOOOOOOOOOOOC

mmmmmm

59 naboi met. dsrne!
Szczyt techniki 6-cio mm 
browning model 1934 r 

F / j f l r  oksydowany czarny wy 
. Jy  rzucający sam g i l z y  po 

wyetrzale, stJzelająoy do 
celu z met kul lub śrutu 
Cena zł 5,95 lep gat 7,95 
8-jnio strz czarny autom 

19 95 100 kul met 3 65. Szczoteczka do lufy darmo 
Pozwolenie niepotrzebne Wysyłka za zaliczeniem 
na lisiowne zamówienie. Przedst tabr. broni .K O ­
MERCJA* Warszawa Dzielna 45/8y

BIBLIOTEKA
TEATRÓW

A M A T O R S K IC H
P s ie  f ig le

żarty sceniczne, monologi, hu­
moreski

Cena wraz z przesyłką zł. 1,25 
W u ja szek  Alfonsa

Komedia w jednym akcie 
Cena wraz z przesyłką zł, 1,15 

I>la świętej ziemi
Sztuka ludowa w 4 aktach 
Cena wraz z przesyłką *1. 2,30 

Wicek 1 Wacek
Komedja w 4 aktach 
Cena wraz z przesyłką zł. 2,30 

Pokój do w y n a jęc ia
Krotochwila w jednym akcie 
Cena wraz z przesyłką zł. 1,15 

Przesyłkę uskuteczniamy wyłącznie 
za poprzedniem nadesłaniem należ 
ności. Pieniądze w płacić można 
w każdym Ur z ę d z i e  P o c z t o w y m  
na konto nasze w P. K. O. Poznań 

nr. 200 420.
Zamówienia przesyłać należy:

Zakłady Graf. I Wydawnicze 
Wiktora Kulerskiego

w Grudziądzu (Pomorza).

Gospodarstwo na piaskach
Oprać. S t a n i  s ł a w  S i e n i c k i  

60 stron druku.
Cena wraz z przesyłką Zł. 2.30.

Przesyłkę uskuteczniamy za poprzedniem 
nadesłaniem należności jfieniądze wpłacić 
można w kaidym Urzędzie Pocztowym na 
konto nasze w P. K. O Poznań, nr. 200 420

Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graficzne I Wydawnicze 
WIKTORA KULERSKIEGO  

w Grudziądzu.

■ I H i R B i l H H K H I

a
PRAKTYCZNE

PRZEPISY
SMAŻENIA KONFITUR 
SPORZĄDZANIA KOM­
POTÓW ISOKO W przez

RÓŻĘ MAKARHWICZOWĄ 

CENA Z PRZESYŁKĄ ZŁ. 4,30.

Przesyłkę uskuteczniamy za 
poprzedniem nadesłaniem na­
leżności. Pieniądze wpłacić 
można w każdym Urzędz i e  
P o c z t  owym na konto nasze 
w P. K O. Poznań, nr. 200 420.
Zamówienia przesyłać należy:

Zakł. Graficzne i Wydawnicze 

WIKTORA KULERSKIEGO 

v/ Grudziądzu -  Pomorze.

m
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OGŁASZAJCIE

W GAZECIE 

GRUDZIĄDZKIEJ

H U M O R  Z A G R A N I C Z N Y

Młoda małżonka do męża. — Nie 
wiem oo się właściwie stało z ńaszą 
kucharką. Jest taka jakaś dziwna, 
Butelka rumu gdzieś znikła, a kuchar­
ka siedzi w kuchni i włóczku je pulower 
z makaronu.

Założyciel 1 wydawca Wiktor Kulerskl. — Adres: ..Gazeta Grudziądzka** Tuszewo. pow. Grudziądz (Pomorze) Telefon nr. 81! I 812. Konto P. K O. Poznań nr 200.420. — 
Redaktor od Dowiedziało v: Lucian Glodkowski, Grudziądz, ul. Bydgoska 19. — Drukiem „Zakł. Graficznych I W ydawniczych Wiktora Kulerskiego w Grudziądzu**, w TuszewJa.


